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r Porywisty, idący ze wchodu wiatr uderzał w nozdrza 
zapachem, niedalekich lasów. Wśród rzadkich chmur wi- 
siał księżyc. Zza przegiętej linii horyzontu dolatywały od­
głosy walki. Wystrzelona rakieta 'oświetliła trupim bla­
skiem sylwety wzgórz, wspięła się wysoko i zgasła w kłę- biastym puchu chmury.

Ktoś trącił mnie w ramię. Leżący po prawej Władek 
Jezierski, w cywilu student, w wojsku zaś przedni snajper, powiedział:

—Pamiętasz, przed czterema laty? Szło się na czołgi 
g gołymi pięściami. Nie można było obronić Ojszyzny, 
ocalić domu. A teraz człowiek r ma w garści broń. Jest, 
psiakrew, czym tłuc faszystę!

Zamilkliśmy. O czym mówić, gdy serce dygoce? Palce 
zgrabiały z zimna. Kiedy się zacznie?

Świtało. Spod czarnego przykrycia nocy poczęły wy­
łaniać się wstrząśnięte kształty ziemi. Kilkumetrowe leje, 
kikuty drzew, ściętych pociskami w połowie. Nieco dalej, 
na plamie piasku, ślady ciężkich butów, skierowane na zachód.

Jezierski spojrzał na swój staroświecki zegarek. Minut 
pozostało niewiele. Pochyliłem się w stronę Jezierskiego. 
Nie słyszał już słów, bo nagle wybuchła piekielna kano­
nada. Radziecka artyleria. Rozpruwające powietrze wy­
buchy. Świst pocisków. Słupy dymu po tamtej stronie. 
Biją w nich!

Czekaliśmy, minuty dłużyły się nieznośnie. Lepiej od 
razu. Granat, pepeszę, chioycić w łapy. Wreszcie okrzyk:

— Naprzód, naprzód! !
Ku rzece! Rozkopane, błotniste pola. Glina lepiąca się 

do butów. Nogi coraz cięższe. Granaty ryją wielkie leje. 
Faszystowskie miny z suchym trzaskiem rozrywają 
Ziemię.

Jezierski biegł przede mną. Nie pamiętam kiedy upadł. 
Nie miałem czasu się obejrzeć. Przedzieramy się ku rzece. 
Woda jest po kolana, już po pas. Nie wiem — zimna czy 
ciepła? — Nic nie czuję. Byle tylko nie zamoczyć broni. 
Już drugi brzeg. Krótka przestrzeń i skok w otwarty pod 
nogami dół. Nie, to nie dół, to hitlerowskie okopy.

Z dymu wynurza się jakiś człowiek: 
i — Wpierod! Za swobodnaju Polszu!

’’ Podrywamy się do szturmu na trzeci rów nieprzyja­
cielskich okopów. Zdyszani dobiegamy ostatniej linii.
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Na lufach dział, w łoskocie frontów 
Szła wolność po żołnierskich drogach, 
Krwawe obroże horyzontu 
Ściskały się na gardle wroga
Ze wschodu parły czołgi. Gasła 
Łuna w szrapnelach pękająca.
Szły armie przez spalone miasta 
W kurzawie jesiennego słońca
Spod Stalingradu, spod Lenino
Pod spłowiałymi sztandarami.
Za jedną sprawę w boju ginął 
Polak znad Wisły i Rosjanin —
Gdyż walka się toczyła o to,
Ry człowiek się podzielił chlebem,
By — Władza radom, ziemia chłopom — 
Zabrzmiało i pod naszym niebem.
Przez podlubelskie wsie, szosami 
Grzmiał front. I lato gasło w malwach. 
Dni tamte znów zapala pamięć —
W okrzykach, w tryumfalnych salwach
Manifest rozległ się po kraju
I z nim się zaczynała Polska.
Szliśmy — wolnością oddychając — 
Chlebem i solą witać wojska.

Spotkanie przed Bramą Brandenburską (obraz artysty - malarza Wróblewskiego).

Terkoczą maszynki. Nad nami szyją powietrze pociski 
artylerii. Bliżej kraju, bliżej Ojczyzny.

Tak opowiada o bitwie pod Lenino żołnierz pierwszej 
dywizji, oficer Marian Doliński.

*
Qbchodząc X-lecie Wojska Polskiego .trzeba się nam 

zwrócić pamięcią ku tym postaciom i wydarzeniom, 
które stworzyły tradycję naszych ludowych sił zbrojnych.

Tadeusz Kościuszko! Jego imieniem została nazwana 
pierwsza dywizja naszego ludowego wojska. W czasie dłu­
gich lat zaborów bojownicy wolności często zwracali się 
myślą do tego wielkiego patrioty. Insurekcja kościusz­
kowska pozostawiła bowiem naukę, że tylko w oparciu 
o patriotyzm ludu. poruszonego hasłami wyzwolenia spo­
łecznego, można wywalczyć wolną i niepodległą Rzecz­
pospolitą. Bohaterstwo Bartosza Głowackiego, szewca Ki­
lińskiego, rzesz „warszawskiego pospólstwa" i krakow­
skich kosynierów, stało się dla potomnych symbolem 
słusznej drogi, po której kroczył „najwyższy naczelnik
Kościuszko".

Historia wykazała kilkakroć — w powstaniu listopado­
wym, rewolucji krakowskiej 1846 roku, Wiośnie Ludów 
w Wielkopolsce, powstaniu styczniowym — że nie szlach­
ta, nie bogate mieszczaństwo, a lud pracujący, robotnicy 
i chłopi są jedyną siłą napędową w walce o wyzwolenie 
narodu, są siłą, bez której nie można marzyć o powodze­
niu zbrojnego czynu.

Wiemy, jak tragicznie zakończyły się powstania stycz­
nia i listopada. Bohaterstwo żołnierskie poszło na marne, 
choć z szeregów powstańczych wyrosło wielu nowych 
ludzi - rewolucjonistów, których historyczne znaczenie 
przerosło ramy naszej Ojczyzny. Bohaterem Wiosny Lu­
dów na Węgrzech — stał się nieugięty artylerzysta 1831 
roku — generał Bem. Powstaniec styczniowy Jarosław 
Dąbrowski zapisał, się w historii międzynarodowego prole­
tariatu jako „generał Komuny Paryskiej". Za wolność 
ludu i demokrację walczyli najlepsi synowie naszej Oj­
czyzny. Gdziekolwiek grzmiały armaty przeciw tyranii 
1 niewoli — tam w szturmowym szeregu kroczyli Polacy.

Proletariat Łodzi pierwszy wzniósł barykady na ulicach 
W czasie rewolucji 1905 roku. Tysiące rewolucjonistów 
polskich walczyło pod sztandarami Wielkiego Paździer­
nika. Wymieńmy tylko dwu nam najbliższych — meta­
lowca od „Gerlacha" i robotnika - brukarza. Warszaw­
skich proletariuszy. Któż nie zna dziś sylwetki generała 
Świerczewskiego. Bohatera wojny hiszpańskiej, przyja­
ciela i wychowowcę każdego żołnierza, troskliwego do­
wódcę, bojownika wielkiej sprawy Partii, której poświęcił 
całe swe życie. Bliską jest nam postać Konstantego Ro­
kossowskiego, który w twardej, trudnej szkole rewolucji 
rozwinął talent dowódcy i stratega, by’ zabłysnąć jako bo­
hater bitwy stalingradzkiej. Gdy myślimy o zwycięstwie 
odniesionym nad faszyzmem w minionej wojnie, nie­
odmiennie kojarzy się nam ono z nazwiskiem marszałka 
naszego ludowego wojska. On przecież był jednym z 
wielkich dowódców zwycięskiej Armii Czerwonej, wy­
chowanych przez genialnego stratega naszych czasów — 
Józefa Stalina.

Tkwi także w historii odrodzonego Wojska tradycja 
zbrojnego oporu przeciw najazdowi niemieckiego faszyz­
mu. To Marian Buczek — komunista, więzień sanacji, bez 
chwili wahania chwytający za karabin w obronie War­
szawy. To partyzanci i bojowcy Armii Ludowej, to walka 
podziemna zdrowych, demokratycznych sił narodu o ro­
botniczo-chłopską Rzeczypospolitę.

Do pięknych sylwetek — wielkich patriotów i rewolu­
cjonistów nawiązuje nasze ludowe wojsko. Kościuszko, 
który jako pierwszy w historii swe zwycięstwo chciał 
oprzeć na polskim ludzie — jest tych tradycji słupem 
milowym. Jego więc inTię słusznie przybrała pierwsza 
dywizja.

Na ziemi radzieckiej, w oparciu o bratnią pomoc w 
uzbrojeniu i umundurowaniu — powstały pierwsze jed­
nostki ludowych sił zbrojnych. Korzystały z doświadczeń 
Armii Czerwonej, uczyły się zwyciężać, ruszały „warszaw­
ską szosą" na zachód, do Ojczyzny. Gnała ich tęsknota za 
krajem, pragnienie zbudowania nowego państwa — lu­
dowej Rzeczypospolitej, sprawiedliwej, bogatej Za taką 
Polskę walczył pod Lenino żołnierz pierwszej dywizji.

Rocznica tej bitwy, pierwszego boju żołnierskiego, na­
wiązania braterstwa broni z armią radziecką — stała się 
świętem ludowego wojska.

Nietrudno sięgnąć pamięcią, jak kilka lat temu żoł­
nierz dzielił obszarniczą ziemię — dla chłopów. Żoł­

nierz pomagał w pierszych, trudnych żniwach po wojnie,
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Reprodukcja gazety „Wolna Polska", w której ukazał 
oię Komunikat o utworzeniu Polskiej Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki oraz odpowiedzi Józefa Stalina 
w sprawie stosunku Rządu Radzieckiego do sprawy 

Polski.

gdy na każdym posterunku brakło rąk do pracy. Nie 
szczędzi tej pomocy w potrzebie ludu i dziś.

Nasze ludowe wojsko stoi -na straży praw narodu, na 
straży granic, bezpieczeństwa i pokoju. Z dumą i radością 
patrzymy, jak rośnie jego siła. Co rok gorąco witamy żoł­
nierzy wracających z ćwiczeń na obozach letnich. Wiemy 
bowiem, że zdobywają oni tam nowe umiejętności dla 
obrony naszej pracy, naszych osiągnięć.

Gdy w Polsce przedwrześniowej korpus oficerski, wywo­
dzący się z obszarnictwa i burżuazji — stanowił w ogrom­
nej większości zamkniętą w sobie, zdegenerowaną moral­
nie kastę — dziś oficerowie WP wyrastają z ludu. Nie 
przywilej urodzenia, rozgałęzione stosunki i protekcja — 
a osobiste uzdolnienia, patriotyzm, oddanie się służbie, 
stanowią o awansie oficera. Taki dowódca, wzorujący się 
na pięknych postaciach naszej historii, korzystający z do­
świadczeń Armii Radzieckiej — jest nie tylko naszym 
obrońcą, lecz także cennym uczestnikiem budownictwa 
socjalizmu. On bowiem kształtuje charaktery młodych 
żołnierzy, uczy ich świadomej dyscypliny, patriotyzmu, 
czujności, rozszerza horyzonty światopoglądowe.

Wojsko ludowe bowiem nie tylko stoi na straży granic 
i praw narodu. Jest także wielką szkołą obywatelskiego 
wychowania.

*
V| a polu bitwy pod Lenino zawarł polski żołnierz wieczne 
J braterstwo z żołnierzem radzieckim. Przyjaźń ta urna 
cniała się poprzez cały szlak bojowy pierwszej i drugiej 
armii. Do miary wielkiego symbolu urasta fakt, że ta 
sama jednostka, która wyruszyła do pierwszej bitwy na 
ziemi radzieckiej, wyzwoliła Warszawę, brała u boku 
radzieckich towarzyszy udział w zdobyciu Berlina.

Przyjaźń ta umacnia się z każdym rokiem. Jak dawniej 
łączyło polskiego żołnierza z radzieckim braterstwo krwi 
— tak dziś łączy braterstwo sprawy, ktrej są gotowi bro­
nić Tą sprawą jest gorące pragnienie pokoju wszystkich 
narodów.

A, Siichamlin
gen. lejłn. gwardii

0 żołnierzach I Armii
Poniżej drukujemy frag- ] 

menty artykułu dowódcy ar­
mii, w skład której wchodzi­
ła I Dywizja im. Tadeusza 
Kościuszki w bitwie pod Le­
nino.

pT raj radziecki dostarczył 
patriotom polskim ekwi­

punku i najlepszego radziec­
kiego uzbrojenia. Najbardziej 
doświadczonych oficerów ra­
dzieckich przydzielono jako 
instruktorów do Ąrmii Pol­
skiej. Patrioci polscy, nie 
szczędząc sił, dniem i nocą 
pracowali nad opanowaniem 
nauki wojennej, z ogromnym 
zapałem uczyli się na bojo­
wych doświadczeniach oddzia­
łów radzieckich, uczyli ~ię 
stalinowskiej sztuki zwycię­
żania.

W październiku 1943 r. Dy­
wizja im. Tadeusza Kościusz­
ki weszła w skład powierzo­
nej mi armii gwardyjskiej na 
froncie zachodnim. Z radością 
przyjmowaliśmy do swych 
szeregów doskonale wyszko­
lone oddziały polskich przy­
jaciół, pragnących jak naj­
prędzej wziąć udział w wal­
ce z nienawistnym wrogiem. 
Polscy żołnierze i oficerowie 
walczyli pod Lenino jak lwy 
Wspaniale wykonali zadanie 
bojowe, zadając Niemcom 
ciężkie ciosy. Nieprzyjaciel 
poniósł poważne straty ludz­
kie i materialne. Wspólny na- 
pór radzieckich i polskich 
żołnierzy umożliwił wówczas 
wyzwolenie spod jarzma wro­
ga wielu kilometrów ziemł 
radzieckiej. Ten pierwszy po­
ważny sukces uskrzydlił pol­
skich żołnierzy i oficerów, 
spotęgował ich wiarę we wła­
sne siły.

Wieść o pierwszych wal­
kach i zwycięstwach żołnie­
rzy polskich szybko przedo­
stała się poza linię frontu 
dotarła do ciemiężonego naro­
du polskiego potęgując fale 
oporu, wywołując wzrost ru­
chu partyzanckiego.

Z radością wspominamy 
dzisiaj, że poczynając od walk 
pod Lenino nieustannie wzra­
stała sława polskich oddzia­
łów. Dywizja im. Kościuszki, 
a później I Armia Polska 
zwyciężyła wojska hitlerow­
skie na Wiśle i Odrze, pod 
Szczecinem i w Kołobrzegu, 
a wreszcie w ostatnich bojach 
o Berlin. Umacniało się i po­
głębiało we wspólnych wal­
kach radziecko-polskie bra­
terstwo broni. Tysiące żoł­
nierzy i oficerów Armii Pol­
skiej otrzymało radzieckie 
ordery i medale za odwagę i

SPRZĘT RADZIECKI.
'pa ooeoozoweco wmką 

POUKIt&O jf 
W ©KRISU WOJMr

bohaterstwo. W samej tylko 
Dywizji im. Kościuszki odzna­
czono 243' żołnierzy za walld 
pod Lenino i na innych od­
cinkach frontu. Trzech pol­
skich żołnierzy tej dywizji 
otrzymało zaszczytny tytuł 
Bohatera Związku Radziec­
kiego.

My, ludzie radzieccy wie­
my, że „kościuszkowcy" 1 
uczestnicy walk I Armii 
otoczeni są w Polsce Ludo­
wej sławą i szacunkiem. Ró­
wnież naród radziecki czci 
pamięć radzieckich i pol­
skich żołnierzy, którzy padli 
na polu walki i otacza sza­
cunkiem tych, którzy żyją, nie 
zapominając ani na chwilę o 
ich ogromnych zasługach wo­
bec Ojczyzny.



Komuniści poznańscy
Streszczenie referatu pt. 
„Działalność KPP na terenie 
Poznania**, wygłoszonego na 
sesji odczytowej Poznańskie­
go Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk.

W zaciętej walce klasowe], 
Jaką w okresie międzywojen­
nym prowadziły masy pracu­
jące całego kraju przeciwko 
burżuazji, Wielkopolska i nie 
stanowiła wyjątku wbrew wy 
siłkom prasy burżuazyjnej, 
usiłującej sfałszować obraz 
rzeczywistości. Nad opóźnio­
nymi początkami rewolucyj­
nego ruchu robotniczego w 
Wielkopolsce zaciążyła prze­
de wszystkim słabość liczeb­
na proletariatu i brak kadr. 
Wskutek miejscowych warun 
ków nie mogły być one licz­
ne już w okresie szczytowej 
działalności Kasprzaka i Ró 
ży Luksemburg, później zaś 
wykruszyły się lub rozproszy­
ły.

Toteż ludowy ruch rewolu­
cyjny, jakim było Powstanie 
Wielkopolskie, mógł być tak 
łatwo opanowany przez bur- 
żuazję (która np. już przed­
tem zdołała obsadzić wię­
kszość miejsc w radach ro­
botniczych i żołnierskich!) 
— mimo robotniczo - chłop­
skiego charakteru armii o 
własnych dowódcach, jaki 
w pierwszych dniach miały 
szeregi powstańcze. Nie było 
po prostu komu rozżarzyć 
iskry buntu • społecznego, 
tkwiącego w rewolucyjnych 
nastrojach mas ludowych.

Bunt żołnierzy 
w Biedrusku

KPP znajdowała się dopie­
ro w stadium organizacji. 
Miała pełne ręce pracy w 
Warszawie, Łodzi i Zagłębiu 
Dąbrowskim.

Kiedy znajdujemy pierw- 
. sze objawy działalności KPP 
ną terenie wielkopolskim? 
Według znanych nam dotych 
czas danych, nastąpiło to 
mniej więcej w połowie 1919 
r. Można przyjąć, że pierwsze 
kontakty wyszły z Łodzi, naj 
bliższego Poznaniowi silnego 
ośrodka partyjnego. Wska­
zywałby na to m. in. fakt 
przesłania w maju 1919 r. pOł 
sterunkom żandarmerii na te 
renie Wielkopolski odbitki 
kolportowanej tu ulotki ko­
mitetu łódzkiego KPRP. Dołą 
czone do ulotki pismo, naka­
zywało aresztować i odsta­
wiać do sądów doraźnych 
„wszystkich agitatorów*, roz­
rzucających podobne odezwy 
1 wygłaszających podburza­
jące mowy**.

Jako skutek pracy działa­
czy KPP i jej odezw należy 
również uznać wybuch buntu 
w* lipcu 1919 r. w obozie woj­
skowym w Biedrusku na znak 
protestu przeciwko formowa­
niu przez b. generała car­
skiego Dowbór _ Muśnickiego 
Óywizji, mających udać się 
na „front wschodni**, przeciw 
ko Krajowi Rad. KPP w ode­
zwach swoich demaskowała 
imperialistyczne cele awan­
tury wojennej burżuazji pol­
skiej. Rozmiary buntu były 
tak wielkie, że ogłoszono stan 
wyjątkowy na terenie całej 
Wielkopolski.

Organizacja parlyjna 
w zakładach 

„Cegielskiego44
Znaczenie przełomowe w 

historii poznańskiego ruchu 
robotniczego miał rok 1921. 
Wtedy to bowiem powstała 
na terenie Poznania pierwsza 
komórka KPP, a mianowicie 
wśród robotników ówczesnej 
fabryki H. Cegielski, dziś Za­
kładów im. Józefa Stalina. 
Współzałożycielami jej byli 
Marcin . Chwiałkowski i Ja­
kub Jakubowski, były czło­
nek „Spartakusa". • Stanowi­
ła ona na naszym terenie 
pierwsze ogniwo potężnej si-' 
ły bojowej, jaką stawał się 
rewolucyjny ruch robotni­
czy.

Pierwsza komórka KPP 
powstała na ' tle wybuchu 
wielkich walk klasowych na 
terenie Poznania i Wielkopol 
skl. Za awanturę wojenną 
Piłsudskiego kraj płacił cięż­
ką sytuacją gospodarczą, a 
masy pracujące pogłębiającą 
się nędzą, wskutek gwałtow­
nie wzrastającej drożyzny. 
Odbywały się burzliwe mani­
festacje uliczne, a przede 
wszystkim wzrastał ruch

Florian Miedzióski
strajkowy. W r. 1921 było w 
Poznaniu 14 długotrwałych 
strajków, w których brało 
udział ponad 6500 robotni­
ków. Metalowcy „Cegielskie­
go" w liczbie 2 tys. strajko­
wali 3 tygodnie. Pracownicy 
krawieccy w 2 strajkach tego 
roku wstrzymali się np. 10 
tygodni od pracy. Wyrazem 
radykalizacjl mas było rów­
nież to, że klasowe związki 
zawodowe, chociaż na szcze­
blu krajowym* współdziałają­
ce z PPS, tu — w grudniu 
1921 r. — w wyborach do Ra 
dy Miejskiej poszły oddziel­
nie jako „Lewica Socjalisty­
czna", otrzymując najwię­
kszą liczbę głosów spośród 
list robotniczych.

Pierwsza komórka KPP po­
wstała więc w chwili ostrej 
walki, kiedy klasie robotni­
czej potrzeba było rewolucyj­
nego kierownictwa. Młoda 
organizacja partyjna stanęła 
jednak w chwili powstania

wobec zbyt wielkich zadań, 
przekraczających jej ówcze­
sne siły. Nie zdołała dlatego 
opanować i pokierować dwo­
ma największymi wystąpie­
niami proletariatu miast 1 
wsi Wielkopolski w okresie 
20-lecla, a mianowicie: po­
wszechnym strajkiem robot­
ników przemysłowych w mar 
cu 1922 r., oraz powszech­
nym strajkiem robotników 
rolnych w sierpniu 1922 r.

Zdobywanie 
zaufania mas

Niewątpliwym za to sukce­
sem młodej organizacji par­
tyjnej było’ wysunięcie w wy­
borach sejmowych, w listo­
padzie 1922 r., pierwszej listy 
komunistycznej w Poznaniu, 
pod nazwą „Związku Prole­
tariatu Miast i Wsi".

Na tle strajków kolejarzy 
i pocztowców w roku 1923 mó 
wicno w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej: „Strajki... przy­
bierają coraz bardziej cha­
rakter polityczny". Burżua- 
zja nie myliła się w swej oce 
nie. Po strajku powstała 
pierwsza komórka KPP na 
kolei. Ruch robotniczy posia­
dał tym samym już ośrodki 
działania w dwóch najwię­
kszych skupiskach proletaria 
tu poznańskiego:, u „Cegiel­
skiego" i na kolei. Rozszerza­
ło to krąg oddziaływania 
KPP na masy pracujące Po­
znania.

Wzrost wpływów KPP uak­
tywnił antykomunistyczną 
działalność dywersji burżua­
zyjnej na odcinku robotni­
czym. Po manifestacji pier­
wszomajowej 1924 r. endecki 
„Kurier Poznański" mógł do­
nieść z zadowoleniem:

„PPS jeszcze przed przyby­
ciem policji, rozbiła pochód 
komunistyczny, niszcząc je­
go sztandary".

W tej roli PPS-praw i ca po­
sunęła się do wydawania 
działaczy robotniczych poli­
cji, jak to potwierdziły zna­
lezione po wolnie dokumen­
ty, a w roku 1930 część jej 
działaczy przeszła otwarcie 
do sanacyjnego odłamu fa 
szyzmu.

Poznańscy działacze par­
tyjni rozwijali coraz intensy­
wniejszą działalność. W roku 
1925 wybrano komunistów 
dc zarządu związku koleja­
rzy. W roku 1926 zorganizo­
wano m. In. wiec przeciwko 
przyjazdowi do Poznania gło­
śnego amerykańskiego , spe­
ca finansowego" orof. Kem- 
mereia, pod hasłem obrony 
niepodległości Polski, zaprze­
da wanej obcym kapitalistom. 
Opanowano kierownictwo 
miejscowych związków zawo

dowych, a w roku 1928, na 
tle akcji wyborczej do Sej­
mu, przystąpiono do wiel­
kiej akcji uświadamiania 
mas poprzez masowe wiece 
publiczne. Jak poważnie bur­
żuazja traktowała już ruch 
robotniczy świadczy, że — 
nie mogąc mu dać rady w 
walce ideologicznej — poz­
nańska sanacja uciekła się 
do sfabrykowania 50 tys. fał­
szywych odezw „komunistycz 
nych". by masy wprowadzić 
w błąd.

Niepokój burżuazji 
i terror policji

Wynik wyborów w marcu 
1928 roku był wspaniałym 
triumfem KPP. Lista przez 
nią wysunięta uzyskała 
11.964 głosów. Dla burżuazji 
był to prawdziwy wstrząs; 
wołała histerycznie: „jak mo 
gło coś podobnego stać się w 
Poznaniu",

Nowe przerażenie burżua­
zji wywołał przebieg 1 maja 
1928 r„ kiedy pochód komu­
nistyczny liczył ok. 10 tys. lu­
dzi. Zaskoczona jego rozmia­
rami policja musiała skapi­
tulować. A kiedy na wiecu 
poseł komunistyczny mówił o 
budowie socjalizmu w ZSRR 
relacjonował burżuazyjny 
dziennikarz — „masa robotni 
cza - odpowiadała z entuzjaz­
mem" !

Wówczas burżuazja zasto­
sowała swój „klasyczny" śro­
dek — terror policyjny. W 
latach 1928—29 aresztowano 
w Poznaniu ża tzw. „przestę­
pstwa polityczne" 80 osób. 
W jednym tylko z procesów, 
we wrześniu 1930 roku stanęło 
przed sądem 26 działaczy 
KPP i PPS-lewicy, a wyroki 
opiewały na 3 do 5 lat cięż­
kiego więzienia. —- Kiedy zaś 
rozszalał się kryzys gospo­
darczy, jako pierwsi znaleźli 
się na bruku wszyscy, podej­
rzani choćby o cień sympatii 
do komunistów..

W latach kryzysu KPP głó­
wną swą działalność rozwi 
nęła wśród bezrobotnych, or­
ganizując potężne demonstra 
cje. Równolegle prowadzono 
akcję wśród robotników fa­
bryk. Pozyskano załogę naj­
większego miejscowego przed 
siębiorstwa przemysłowego 
„Cegielskiego", gdzie wybory 
do wydziału robotniczego 
dały w roku 1935 komunistom 
10 mandatów na 12.

Mimo rozwiązania. wydzia­
łu, mimo wysłania jego prze­
wodniczącego — członka 
KPP do Berezy Kartuskiej, 
nowe wybory dały taki sam 
wynik. Największy ośrodek 
przemysłowy Poznania pozo­
stał do końca twierdzą rewo­
lucyjnego ruchu robotnicze­

Gigantyczny dźwig, budujący mosty
Radziecka technika znów 

może poszczycić się wspania­
łym sukcesem. Oto stoi na to. 
rze kolejowym nad urwistym 
brzegiem rzeki jakaś dziwna 
wielka konstrukcja żelazna, 
która robi wrażenie, jakgdy. 
by zdjęto jedno przęsło mo­
stu z filarów oporowych i u- 
stawiono je na brzegu rzeki.

Tak wygląda nowoczesny 
dźwig gigantycznych rozmia­
rów GEK-120 pomysłu zespo­
łu radzieckich inżynierów W. 
S. Tołstoja 1 S W Bryki na 
oraz technika J. G. Krynieca. 
odznaczonych dziś za swe 
dzieło nagrodą Stalina.

Dźwig ten skonstruowany

go. Bardzo ruchliwa komór­
ka kolejarska zdołała wpro­
wadzić swych członków do 
zarządu ZZK, powstawały co 
raz to nowe komórki.

Pod liasłem 
Frontu Ludowego

Walkę z faszyzmem prowa­
dzono pod hasłem jednolite­
go frontu, jako odpowiedzi 
na burżuazyjne plany faszy_ 
zacji Polski. odpowiedzi 
na krwawe masakry robotni­
ków w Krakowie i Częstocho­
wie, w roku 1936, klasa robot 
nicza Poznania przyłączyła 
się do ogólnokrajowego straj 
ku protestacyjnego.

Za swą nlezłomność w wal 
ce płaciła organizacja po­
znańska coraz większymi ofia 
rami. W latach 1932/38 licz­
ba aresztowanych szła w set­
ki.' W roku 1936 skazano na 
ciężkie kary więzienne orga­
nizatorów „Frontu Ludowe­
go" 2 Marcinem Chwiałkow- 
skim na czele. W roku 1937 
wysłano do Berezy Kartu­
skiej członka komitetu okrę­
gowego Sternala. W tymże 
roku przeprowadzono w* Po­
znaniu Międzynarodowy Kon 
gres Eucharystyczny z udzia­
łem m. ln. zwolennika hitle­
ryzmu, wiedeńskiego kardy­
nała Innitzera, wyłącznie 
pod hasłem walki z komuni- 
źmem.

Lata zaciętej walki zahar­
towały jednak organizację 
poznańską i jej działaczy, po 
głębiły ich dojrzałość ideolo­
giczną i umiejętność kiero­
wania ruchem robotniczym. 
Walka toczyła się dokoła wę­
złowych zagadnień politycz­
nych, jak walka z faszyz­
mem, w* obronie pokoju i nie 
podległości kraju. Często 1 
głośno manifestowano na 
rzecz Związku Radzieckiego. 
Protestowano przeciwko ha­
niebnemu sojuszowi sanacyj- 
no _ hitlerowskiemu. Manife 
stowano na rzecz walczącego 
z faszyzmem ludu hiszpań­
skiego. Protestowano przeciw 
ko współdziałaniu rządu sa­
nacyjnego z hitleryzmem w 
rozbiorze Czechosłowacji. 
Wtedy to hartował się praw­
dziwy proletariacki patrio­
tyzm poznańskiej klasy ro­
botniczej.

W latach zaciętych walk 
klasowych poznańskie masy 
praculące walczyły bowr:em 
nie tylko o swój byt ekono­
miczny, lecz również o byt 
narodu i państwa. W walce 
tej przewodziła im partia 
marksistowsko - leninowska, 
która — przez sojusz z mię­
dzynarodowym proletariatem 
1 jego siła przewodnią, Zwią­
zkiem Radzieckim — kładła 
podwaliny pod społeczne wy­
zwolenie klasy robotniczej, a 
tym samym pod prawdziwą 
wolność i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

w połowie XIX wieku, za­
uważyć można w muzyce ro­
syjskiej dwa zasadnicze kie­
runki rozwoju. Pierwszy z 
nich reprezentowany jest 
przez powstałą pod wpływem 
budzącego się poczucia nato- 
dowego, wyzwolonego przez 
romantyzm, Narodową Szko­
łę Rosyjską. Zasadnicze ce­
chy stylistyczne tego kierun­
ku: zerwanie z napływową 
muzyką włoską i oparcie się 
w twórczości muzycznej na 
rodzimych elementach ludo­
wych, związanie tematyczne 
z życiem prostego chłopa 
pańszczyźnianego (stano­
wiące w literaturze mu­
zycznej Rosji pierwsze gło­
sy protestu przeciwko u- 
ciskowi i tyranii) występują 
wyraźnie już w twórczości M 
Glinki (1804—1857), uważa­
nego za ojca ruchu narodo­
wego w muzyce rosyjskiej. 
Właściwym założycielem Na­
rodowej Szkoły Rosyjskiej 
Jest M. Bałakiriew, który 
przenosi hasło oparcia się o 
elementy ludowe z dziedziny 
opery na całą twórczość mu­
zyczną. Daje on początek gru 
pie pięciu kompozytorów re­
prezentujących tę samą ide­
ologię, grupie zwanej „Potęż­
ną Gromadką" (poza Bałaki- 
riewem: C. Cul, A. Borodin, 
M. Mussorgskl i M. Rimskij- 
Korsakow).

Drugi kierunek to nurt sto­
jący otwarcie w obronie dra­
matu muzycznego Ryszarda 
Wagnera, nurt czerpiący 
swe podstawy stylistyczne z 
prądów muzyki zachodnio­
europejskiej, a szczególnie 
niemieckiej i francuskiej. Kie 
runek międzynarodowy re­
prezentuje twórczość A. Se­
rowa, Antoniego i Mikołaja 
Rubinsteina, A. Areńskiego, 
a przede wszystkim najwy­
bitniejszego jego przedstawi­
ciela Piotra Czajkowskiego.

Piotr Ilijcz Czajkowski uro 
dził się. 7 maja 1840 r. w niewiel 
kim miasteczku Wołkińsku na 
Uralu, gdzie ojciec jego Ilija 
Pietrowicz zajmował stanowisko 
dyrektora kopalni rządowej.

Pierwsze lekcje muzyki odby 
wał przyszły kompozytor pod 
kierunkiem matki, która grała 
nieźle na fortepianie, dysponu­
jąc jednocześnie nieprzeciętnym 
głosem.

W 1848 r ojciec kompozytora 
otrzymuje posadę w Moskwie, 
a później w Petersburgu, gdzie 
Piotr rozpoczyna normalną na­
ukę w szkole, uczęszczając jed­
nocześnie r.a lekcje gry fortepia 
nowej do pianisty Filipowa. W 
r. 1854 ciężki cios spada na 14 
letniego chłopca. Epidemia cho 
lery zabiera mu matkę. Jakkol­
wiek Czajkowski wykazuje nie 
zwykłe zdolności muzyczne, wy 
stępując w wielu koncertach stu 
denckich, jako pianista, ojciec 
marzy o karierze urzędniczej dla

jest na specjalnej wielkiej 
platformie, dostosowanej do 
poruszania się na torze kole­
jowym. Na platformie tej 
wsparty jest długi wysięgnik 
kratowy, podnoszący gotowe 
wielkie części konstrukcyjne 
mostu. '

Dźwig GEK-120 samodziel­
nie porusza się na torze kole 
jowym, toteż sam dowozi z 
fabryk na miejsce budowy 
poszczególne wielkowymiaro­
we elementy konstrukcyjne, 
a nawet całe przęsła, zawcza­
su przygotowywane w fabry­
ce. a następnie elementy te 
montuję, ewentualnie usta­
wia cale przęsła na miejscu

Piotr I. Czajkowski
(1840 -1893)

przeznaczenia, przez co staje 
się już zbyteczne budowanie 
na poszczególnych terenach 
budowy każdego mostu urzą­
dzeń do wyrobu betonu, ma­
gazynów do gromadzenia ce­
mentu, żwiru I żelaznego u- 
zbrojenia oraz Innych mate­
riałów pomocniczych.

Jasne jest, że ten system 
budowy daje wielkie oszczęd­
ności materialne, jak również 
wybitnie skraca czas budowy 
mostu. Wysięgnik dźwigu 
GEK-120 mierzy 37,25 m 
długości i ma możność pod­
nieść 30_metrowe gotowe 
przęsło o wadze do 120 ton, 
tj. ładunek 30 samochodów 
ciężarowych ZIS-150. Mecha­
nizm, dźwigu całkowicie poru 
szany jest elektrycznością, to 
też mechanik, obsługujący 
dźwig, z łatwością operuje 
nim i z całą precyzją może 
ustawiać całe przęsła mostu 
na właściwym miejscu. Przy 
pomocy tego dźwigu wybudo­
wano 8 mostów w ciągu 
trzech miesięcy. T. z.

syna. W 1859 r., po ukończeni^ 
studiów prawniczych, otrzymują 
przyszły twórca Symfonii Pate­
tycznej stanowisko urzędnika w 
ministerstwie sprawiedliwości. 
Już w cztery lata później porzu­
ca on na zawsze biurko referen­
ta, by poświęcić się całkowicie 
muzyce. 31 grudnia 1865 r. ze 
srebrnym medalem w kieszeni 
opuszcza Czajkowski jako*absol 
went Konserwatorium Petersbur 
skie. Poza kantatką dyplomową 
posiada w* teczce kompozytor­
skiej 2 uwertury, sonatę forte­
pianową cis-moll oraz szkice do 
powstałej w 1868 r. opery „Wo­
jewoda".

W roku 1866 żegna Czaj­
kowski Petersburg, rozpoczy­
nając nowy, moskiewski etap 
życia i twórczości, etap po­
witany wspaniałym akordem 
I Symfonią g-mołl. Uwertu­
ra „Burza" i I Symfonia ot­
wierają szereg wielkich dzieł 
Czajkowskiego, jakie pow- 
stają w ciągu 28 lat wytężo­
nej pracy twórczej. Z naj­
ważniejszych wymienić nale­
ży: 6 symfonii, 7 uwertur i 
fantazji („Romeo i Julia", 
Franciszka z Rimini"), iq 

oper: „Eugeniusz Oniegin", 
Dama Pikowa", „Dziewica 

Orleańska", „Jolanta", „Ma­
zepa", 3 balety „Jezioro ła­
będzie", „śpiąca królewna", 
„Dziadek do orzechów", 3 
suity orkiestralne, „Kaprys 
włoski", serenadę na smycz­
ki, 3 koncerty fortepianowe, 
koncert skrzypcowy oraz cały 
szereg dzieł kameralnych, 
wokalnych i wokalno-instru­
mentalnych.

Poza uciążliwą pracą kom-, 
pozytorską i pedagogiczną 
odbywa Czajkowski kilkana­
ście podróży artystycznych 
po Europie, zapoznając się z 
najnowszymi kompozycjami 
wybitnych osobistości mu­
zycznych Zachodu.

Szczególny wpływ na dal­
szą twórczość wywarł pobyt 
w Bayreuth (1876), gdzie 
Czajkowski zapoznał się z 
całym dorobkiem kompozy­
torskim Ryszarda Wagnera. 
Ciągłe podróże nie przeszka­
dzają kompozytorowi w pia­
stowaniu odpowiedzialnych 
funkcji w życiu kulturalnym 
Moskwy (członek dyrekcji 
Moskiewskiego Towarzystwa 
Muzycznego).

W roku 1885 osiada Czaj­
kowski na stałe na wsi Maj- 
danowo, leżącej na linii ko­
lejowej Moskwa—Petersburg. 
W zaciszu wiejskim odpoczy­
wają stargane osobistymi 
przeżyciami nerwy kompozy­
tora (nieszczęśliwe, zerwane 
zreśżtą po trzech tygodniach 
małżeństwo z uczennicą Mo­
skiewskiego Konserwatorium 
Antoniną Milikówną). Tu od­
poczywa on sam po ciągłych 
podróżach koncertowych 
(Warszawa 1888). W pełni sił 
twórczych w wieku 53 lat u- 
miera Piotr Czajkowski na 
cholerę.

Czajkowski to przede wszy­
stkim wielki talent liryczny 
o niezwykle bezpośredniej in­
wencji, wypowiadającej się 
doskonale tak w muzyce sym 
fonicznej, operowej, jak i ka­
meralnej. Zamiłowanie do 
szerokich gradacji dynamicz­
nych, opartych na funda­
mencie stojącego basu, do 
wyraźnie zarysowanej rytmi­
ki ,do skomplikowanej har­
moniki chromatycznej, w*resz 
cie dar wydobycia z orkiestry 
wszystkich możliwych barw 
i odcieni przy wirtuozowskim 
traktowaniu instrumentów 
(szczególnie dętych, drew­
nianych), wszystko to obok 
wielkiej pomysłowości mu­
zycznej, ducha narodowego i 
wysubtelnionego zmysłu pię­
kna daje podstawowe rysy 
stylu Czajkowskiego.

W związku ze zbliżającą się 60 
rocznicą śmierci kompozytora 
Państwowa Filharmoni,a w Po' 
znaniu zapowiada wykonanie 
wszystkich jego symfonii w ra­
mach cyklu koncertów i poran­
ków symfonicznych. Godna naj­
wyższego uznania inicjatywa po­
zwoli społeczeństwu poznańskie­
mu zapoznać się szczególnie 2 
rzadko grywanym; symfoniami*. 
I, II 1 III.
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Streszczenie referatu wyglo- 
■I słonego na sesji odcztyowej 
j Poznańskiego Tow. Przyjaciół

Nauk.

\V burżuazyjnej Polsce 
przedwojennej wa­

runki społeczne i ekonomiczne 
nie sprzyjały rozwojowi fizyki. 
Polska ówczesna, której prze­
mysł uzależniony był od kapi­
tału obcego, tworzyła kraj go­
spodarczo półkolonlalny, rynek 
zbytu dla zagranicznych mo­
nopoli. Fizyka polska oderwau 
na była w związku z tym od 
najważniejszych zagadnień bie 
żących przemysłu i gospodarki 
narodowej, a tym bardziej od 
zagadnień rozwojowych na dal 
szą metę. Kształceniu nowych 
kadr nie sprzyjała struktura 
nauczania, a młodzież robotni­
czo-chłopska nie miała łatwe­
go dostępu do długich i trud­
nych studiów. Toteż w całym 
kraju w ciągu dwudziestolecia 
międzywojennego zdołano wy­
kształcić niewiele ponad 200
fizyków.

Jeśli jakieś większe osiągnię­
cia polskich fizyków z tego okre­
su notujemy — to tylko dzięki 
wybitnie uzdolnionym jednost­
kom. Wielkich, badawczych prac 
zespołowych nie podejmowano. 
Szczególnie jednak niesprzyjają­
ce warunki istniały na Uniwer­
sytecie w Poznaniu. Ani katedra 
fizyki doświadczalnej, ani kate­
dra fizyki teoretycznej nie za­
znaczyły swego istnienia niczym 
'wybitniejszym, ra jedynie kate­
dra fizyki na wydziale lekar-' 
skini kierowana przez prof. Ka- 
landyka mogła się poszczycić wy­
chowaniem kilku pracowników 
naukowych — m. in doc. Kwie­
ka.

Z CZYM ZACZYNALIŚMY?
Faszyści' niemieccy znisz­

czyli pracownie fizyczne, roz­
proszyli pracowników, wymor­
dowali wielu — m. in: prof. 
Kalandyka. Zniszczenie było 
takie, że w 1945 r. musieliśmy 
właściwie zaczynać od nowa, bo 
większość ocalałych aparatów 
i pomieszczeń została zburzo­
na w czasie amerykańskich 
nalotów w 1944 r. Z przedwo­
jennych profesorów we wrześ­
niu 1945 r. nie było ani jed­
nego, a ogólna liczba pracow­
ników łącznie z silami pomoc­
niczymi wynosiła zaledwie 11 
osób.

Stanęły wówczas przed na­
mi poważne zadania zorgani­
zowania nauczania fizyki — co 
z przyczyn braku pomieszczeń 
było często bardzo utrudnione. 
.Miarą tego może być fakt, iż 
początkowo niektóre ćwiczenia 
ze studentami odbywały się... 
na korytarzach. Wysiłkiem po­
mocniczego personelu nauko­
wego, z których należy wy­
mienić przede wszystkim zmar 
łą mgr Lubieniecką, mgr Gnii- 
towskiego i dr. Mościckiego, 
uruchamiano nowe placówki 
naukowo-dydaktyczne. W roku 
1947 mieliśmy już dwie pra­
cownie fizyczne, a w 1948 r. 
doc. Kwiek rozpoczął organi­
zację pracowni akustycznej 
przy katedrze fizyki doświad­
czalnej, która rozwinęła się 
następnie w 'Zakład Akustyki 
i Teorii Drgań. W roku 
1947 zaczęliśmy także, w bar­
dzo jeszcze ciężkich warun­
kach-lokalowych, pierwsze pra 
co badawcze.

Dziś katedry fizyki rozpo­
rządzają 65 pomieszczeniami 
o ogólnej powierzchni użyt­
kowej siedmiokrotnie więk­
szej niż w 1945 r.
Wzrosła bardzo znacznie 

liczba pracowników nauko­
wych. Mimo wielkich trudno­
ści zdołaliśmy już wyszkolić 
60 absolwentów studiów pierw 
szego stopnia i 60 absolwen­
tów z dyplomem magisterskim, 
a Więc cyfrę bez porównania 
większą niż w okresie przed­
wojennym.

Podkreślić należy, że dzięki 
naszym doświadczeniom w 
dziedzinie nauczania właś­
nie Poznań obrano jako miej­
sce tegorocznej narady dydak­
tycznej, zorganizowanej* przez 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyż 
szego. Duże zainteresowanie 
1 żywą dyskusję wywołał na 
niej pokazowy wykład prot 
dr. Piekary z dziedziny elek- 
trostatyki. nowatorski zarówno 
poi względem ujęcia' tematu, 
jak i bardzo starannie przemy­

Prof. dr Szczepan Szczeń ioiuski
ślany pod względem demon­
stracji.

działalność badawcza
POZNAŃSKICH FIZYKÓW
Parę słów należy poświęcić 

piacom badawczym poznańskich 
Jc<?nń z nich jest praca 

dr. Mościckiego, w której opra- 
■cowat on metodę wyznacząnia 
zawartości promieniotwórczego 
węgla (Ci‘ł) w szczątkach orga­
nicznych. W górnych warstwach 
atmosfery ziemskiej pod wpły­
wem promieni kosmicznych po- 
wstają atomy węgla (dwutlenek 
węgla atmosferyczny) charakte­
ryzujące się promieniotwórczo­
ścią, których rozpad do połowy 
swej początkowej ilości trwa 
5.800 lat, to znaczy, że po upły­
wie tego czasu z pierwotnej ilo­
ści zostaje połowa, po 11.600 — 
2,5 i tak.dalej. Stwierdzając silę 
promieniowania, możemy więc 
określić wiek badanego węgla
C*4.

Jakie ma to praktyczne zna­
czenie?

Nim o tym powiemy, trzeba 
wyjaśnić, że nabrawszy cech 
promieniotwórczych, pozostając 
w połączeniu z tlenem (w dwu­
tlenku węgla atmosferycznym) 
pierwiastek C14 dostaje się do 
organizmu roślin, stąd do zwie­
rząt a także ludzi. Oczywiście 
ilość atomów promieniotwór­
czych węgla w stosunku do zwy­
kłych jest niesłychanie niska 
(jeden na kilka miliardów). Pra­
ca badawcza musi więc być wy­
jątkowo dokładna, bo wydziela­
nie promieni „beta" jest bardzo 
słabe. Dr Mościcki po drugich 
doświadczeniach opracował me­
todę obliczeń, dzięki której mo­
żemy z dokładnością do 100 lat 
określić czas śmierci badanej 
cząstki organicznej, gdy czas ten 
jest rzędu do 6.00Ó lat temu. Ma 
to ogromna znaczenie przy bada­
niach archeologicznych, ą także 
geologicznych sprzed 20 a na­
wet 30 tysięcy lat. Oczywiście 
w tak odległych epokach błąd 
sięgać może 100.0 lat. Przeprowa­
dzone doświadczenie z próbką, 
której dokładny wiek był znany 
kądinąd, potwierdziło trafność 

metody.

yagadnienie wojskowe — 
tak najogólniej nazwij- 

my interesującą nas tutaj 
problematykę — niejednokro 
tnie stawiane i rozwiązywane 
było we współczesnej litera­
turze polskiej. Jako przykład 
wymieńmy Putramenta „Wrze 
sień", żukrowskiego „Dni kię 
ski“, Hamery „śladami ezoł- 
gów“ część I i oczekiwaną 
część II, J. Broniewskiej „Ż 
notatnika korespondenta-1. 
Na temat ten piszą m. in. 
Machejek, Jan Przymianow- 
ski, również J. Korczak w 
„Odcinku południowym11. Ta 
ostatnia książka już w tych 
dniach ukaże się na półkach 
księgarń.

Pierwsza i ostatnia z wy­
mienionych pozycji, to zna­
czy „Wrzesień11 oraz Korcza­
ka „Odcinek południowy11 
różnią się tematyką, okre­
sem historycznym, w którym 
rozgrywa się akcja, dalej za 
mysłem pisarskim, techniką 
powieściową i całą masą 
mniej lub bardziej istotnych 
szczegółów, o które nam tu­
taj zresztą nie chodzi. Dla-
czego? Piszący za przedmiot jQ ruchliwe, mobilizacyjnie
pobieżnych rozważań dlate 
go obrał te dwie pozycje, po 
nieważ akcja „Września11 w 
partiach końcowych rozgry­
wa się na przedpolach oku­
pacyjnej nocy i na gruncie 
bohatersko walczącej War sza 
wy pokazuje tragiczny finał 
rządów tzw. „silnej ręki11, fa 
szystowskich rządów sanacyj 
nych pułkowników, sprawo-1 
wanych przy zgodnym chórze 
sejmowych mianowańców. 
„Odcinek południowy11 jest 
wyjściem na światło z kosz­
maru faszystowskich ciemno 
ści i zarazem literackim do­
kumentem walk II Armii WP.

Czytając „Wrzesień11 nawet 
mniej wrażliwy odbiorca u- 
gina się pod brzemieniem 
wojskowej i narodowej klę­
ski. ugina się pod naporem 
tej uogólniającej sens drob­
nych, jednorazowych wypad­
ków prawdy artystycznej, 
która pod piórem świetnego 
pisarza nabrała wymownego, 
przekonywającego sensu ide-

Inna grupa prac poznańskich 
fizyków była prowadzona przez 
doc. dr. Kwieka. Badania doty­
czyły akustyki fizjologicznej, a 
więc oceniania natężenia dźwię­
ku przez ucho ludzkie i porów­
nania ze wskaźnikanii aparatów 
mierzących natężenie dźwięku 
obiektywnie. Ma to zastosowanie 
przy budowie protez słuchowych 
Ciekawy wynik stanowi stwier­
dzenie odmiennego wartościowa, 
nia natężenia głosu przez kobie­
ty i przez mężczyzn.

W pracowni wykonane zostały 
również obliczenia, które pozwo­
liły na zrekonstruowanie z bar­
dzo dobrym wynikiem słynnego 
sklepienia akustycznego w kate­
drze lubelskiej, w której można 
było słyszeć zupełnie dokładnie 
szept z jednego końca nawy na 
drugim końcu. Sklepienie to 
było całkowicie zburzone w cza­
sie działań wojennych i trzeba 
je było wyliczać od nowa.

Obecnie Zakład Akustyki przy­
stępuje do wykonania pierwszej 
próbnej serii ochronników 
przed hałasem opracowanych na 
podstawie obliczeń mgr Wyrzy­
kowskiej. Ochronniki takie wkła 
dane do uszu pozwolą bardzo 
skutecznie zmniejszyć Odczuwa­
nie hałasu — umożliwiając rów­
nocześnie słyszenie niowy ludz­
kiej.

Wartti także zaznaczyć, iż na 
zamówienie kliniki neurologicz­
nej .pracownia akustyczna wy­
konała budowę prototypu ulep­
szonego urządzenia do impulsów 
elektrycznych dla kliniki neuro­
logicznej. To nader skompliko­
wane urządzenie do celów lecz­
niczych zostało wykonane nakła­
dem pracy kilku lat.
W BLISKIEJ WSPÓŁPRACY

Z POLSKA AKADEMIĄ 
NAUK

* Poznańskie katedry fizyki 
zdołały na tyle wyposażyć się. 
w przyrządy, pomieszczenia i 
wychować kadry młodych na­
ukowców, że w 1952 roku włą 
czyły się w plan prac badawl 
czych opracowany przez Ko­
mitet Fizyczny PAN. W roku 
tym ośrodek poznański został

Przempslaiu Bystrzycki

owo - artystycznego, śmiało ralną postawę sanacyjnej rzą
powiedzieć można, że arty­
sta tu — jak to się w wielu 
wypadkach zdarza — wyprze 
dził historyka i uczonego.

Prace burżuazyjnych spe­
cjalistów wojskowych (np. 
gen. Norwid - Neugebauera 
„Kampania wrześniowa w 
Polsce11) mówią, że okres wal 
ki zapoczątkowany 1 wrześ­
nia 1939 r. trwał do 5 paź­
dziernika, a więc równo pięć 
tygodni. Rzeczywiście, osta­
tnie strzały oddano pod Koc­
kiem 5. 10. Tymczasem pol­
ska myśl strategiczna nie­
chlubny żywot skończyła zna 
cznie szybciej. Już gdzieś w 
siódmym — ósmym dniu wal 
ki pod naporem armii pan­
cernych nieprzyjaciela, szcze 
golnie pod uderzeniem agre 
sywnego generała Reichenau, 
nacierającego na stolicę od 
strony Piotrkowa — Łodzi, 
wzięły w łeb dwie koncepcje 
obrony. Rezerwy naczelnego 
dowództwa, zgrupowane na 
wschód od Warszawy, ma­
nie zapięte na ostatni guzik, 
a cóż dopiero mówić o ich 
pełnej gotowości bojowej — 
nie wzięły udziału w batalii. 
Ale drobiazg to w porówna­
niu z tragedią Armii Poznań 
pod dowództwem gen. Ku­
trzeby, armii od 4 września 
na próżno proszącej, grożą­
cej, błagającej w końcu śmi­
głego i Stachiewicza o po­
zwolenie uderzenia z lewego 
skrzydła na niebezpieczne za 
gony pancerne Reichenau‘a.

Jerzy Putrament przy po- 
mócy szerokich syntez stra­
tegicznych przeprowadza kry 
tykę założeń obronnych pol­
skiego dowództwa. Przykła­
dów na poparcie tez, bezli­
tośnie demaskujących bez- 
hołowie w polskim dowodze­
niu ma pod ręką bez liku: 
każdy dzień kampanii wrze­
śniowej dostarczał coraz to 
nowych i nowych dowodów. 
Putrament — pisarz-realista 
— z głęboką pasją i tempera­
mentem atakuje ideową i mo

T

bardzo poważnie wzmocniony 
prz.ez przybycie do Poznania 
prof. dr. Piekary i prof. dr. 
St. Lorli. Prof? dr Piekara 
kieruje grupą prac z dziedziny 
ferroelektryczności i z dzie­
dziny wpływu pól elektrycz­
nych i magnetycznych na die­
lektryk?. Badania w dziedzi­
nie ferroelektryczności będą 
miały duże znaczenie praktycz 
ne w dziedzinie radiotechniki.

Dzięki opiece państwa, po­
znański ośrodek naukowy stał 
się trzecim po Warszawie i 
Krakowie. Urósł więc znacz 
nie, choć Już dziś, aby spro­
stać wciąż, rosnącym potrze 
bom badawczym, na porządku 
dziennym staje sprawa budo 
iwy Collegium Physicum. Spra 
wa ta jest Już na dobrej dro­
dze i prawdopodobnie już w 
przyszłym roku rozpocznie się 
budowa tego gmachu.

en krótki rys osiągnięć 
fizyki w Poznaniu po 

roku 1945 pozwala zrozumieć 
zmienioną zasadniczo w po­
równaniu z latami przedwo­
jennymi sytuację fizyki w 
Polsce Ludowej, gdzie służy 
ona interesom narodu 1 włą­
czyła stę w ogólny wysiłek na­
rodu budującego socjalizm.

Ośrodek nasz nie tylko za­
silił kadrami młodych fizyków 
Akademię Medyczną, Wyższą 
Szkołę Rolniczą i Wyższą 
Szkołę Inżynierii w Poznaniu; 
wychowankowie ośrodka — 
dr Mościcki i mgr Werle zaj­
mują już dzisiaj stanowiska za­
stępców profesorów w Toruniu 
i w Warszawie.

Na podkreślenie zasługuje 
dalszy fakt — nieznany przed 
wojną w Polsce: kilku wycho­
wanków ośrodka poznańskiego 
stworzyło już pierwsze w Po­
znaniu laboratorium przemy­
słowe fizyczne w jednym z za­
kładów przemysłowych Pozna­
nia, osiągając w ciągu dwu lat 
pracy kilka ważnych dla prak­
tyki wyników.

dząeej „góry-1.
Trzecia linia demaskator­

skiej kompromitacji ludzi 
Września idzie poza kulisa­
mi spraw oficjalnych, to zna 
czy tam, gdzie mówiło się zni 
żonym głosem o możliwo­
ściach — niedużych zresztą 
— polskiego przemysłu, o 
wykupnie akcji, czyli języ­
kiem prostego człowieka: o 
konszachtach i powiązaniach 
międzynarodowego kapitału, 
o zależności gospodarczej kra 
ju od możnych dolarowych 
protektorów, o Polsce A i 
Polsce B. I jeszcze kpt Śli- 
dowski — szczwany lis nie­
mieckiego wywiadu i ponu­
ra, tragiczna śmierć gen. 
Knothego z’a sprawą tegoż 
ślidewskiego... Koszmarny o- 
braz rozrasta się i pogłębia. 
Bezmiar klęski podkreślają 
perypetie małego oddziału 
wojskgwego i dowódcy jego 
por. Markiewicza, w cywilu 
nauczyciela z zapadłej wio­
ski, gdzieś pod Równem. Pod 
uderzeniem nieprzyjaciela od 
dział zmierza do Warszawy. 
Nie dlatego, by taki był roz­
kaz dywizji, pułku, lub choć 
by batalionu. Po prostu in­
stynkt walki i instynkt obron 
ny ściganego zwierza każę 
im podążać ku sercu Polski, 
gdzie krzyżują się w przedłu­
żeniu osie natarć pancernych 
zagonów' faszystowskich.

żołnierz polski pozbawio­
ny dowództwa i rozkazodaw­
ców walczył dzielnie na wła­
sną rękę. Walczyła cywilna 
ludność Warszawy (obraz 
Krawczyków), walczyli komu 
niści polscy wydani w rawic- 
kim więzieniu na łaskę i nie­
łaskę faszystów — ńiedaw- 
ńych jeszcze przyjaciół reżi­
mu. Walczyli Krygier, Wal­
czak i inni. W ich losach jak 
w lustrze odbijają się auten­
tyczne dzieje Mariana Bucz­
ka i towarzyszy z KPP. Par­
tie epickie im poświecone, to 
pozytywy powieści, to stru­
mień świeżego powietrza i na 
dziel, że po dniach klęski

na scenie gnieźni
Zabłockiego
ieńskiej

Scena zbiorowa z aktu III
Ostatnio odbyła się w Pań­

stwowym Teatrze w Gnieź­
nie premiera komedii' w 
trzech aktach Franciszka Za­
błockiego „Zabobonnik“. Za­
błocki poeta i komediopisarz 
(1750—1821), autor około 60 
komedii, będący współtwórcą 
sceny narodowej w Warsza­
wie w dużej mierze korzystał 
ze wzorów zagranicznych, 
głównie francuskich. W „Za_ 
bobonniku“ autor walczy z

Reginka (I. Rembiszewska) 
i Filutowicz (B. Nowak)

przesądami i zabobonami 
Główną postacią komedii jest 
Anzelm. Trudną tę rolę cie­
kawie ujął Leon Łabędzki. 
Bardzo' przyjemny duet -two­
rzą Irena Rembiszewska 
(Reginka — zarządzająca 
domem Anzelma) i Bo­

inicjatywa przejdzie w dło 
nie niedawnych jeszcze więź­
niów i że oni poprowadzą na­
ród do zwycięstwa.

O zwycięstwach tych mó­
wi książka poznańskiego pi­
sarza Jerzego Korczaka „Od­
cinek południowy11. Jak wspo 
mniałem autor postawił 
przed sobą inne niż Putra­
ment pisarskie zadanie. „Od­
cinek11 nie jpst historyczną, 
rozległą syntezą powstania i 
walk II Armii Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Jest raczej 
wycinkową relacją spięta lo­
sami kilku bohaterów. Akcja 
książki, od walk na przed­
mieściach powstańczej War­
szawy, przechodzi poprzez 
front na Nysie i poprzez zli­
kwidowanie silnego przeciw- 
uderzenia niemieckiego pod 
Bautzen, by drobnym obra­
zem wyzwolonej Czechosło­
wacji poprzedzić finał mó­
wiący o rozgromieniu bandy 
leśnej, atakującej w miesiąc 
po zakończeniu wojny od­
działy polskie powracające z 
frontu.

Korczak reprezentuje zu­
pełnie inny typ wyobraźni 
pisarskiej niż twórca „Wrze­
śnia11. „Odcinek południowy11 
przepojony jest materiałem 
zaczerpniętym z autopsji z 
własnych doświadczeń auto­
ra, przełożonych na język 
prozy artystycznej. Książka 
jest artystycznym dokumen­
tem tkwiącym w historii Od­
rodzonego Wojska Polskiego.

Nie miejsce tutaj na kry­
tyczno - literacką ocenę po­
wieści. Nie to było zadaniem 
powyższego szkicu. Jedno w 
każdym razie powiedzieć mo­
żna na pewno: książkę po­
znańskiego pisarza czyta się 
z niesłabnącym zaintereso­
waniem.

W dniach obchodu 10-le- 
cia Odrodzonego Wojska Pol 
skiego zarówno odznaczony 
w ostatnim roku nagrodą 
państwową „Wrzesień11 Pu­
tramenta, jak i ukazujący 
się w tych dniach „Odcinek 
południowy11 J. Korczaka i 
inne jeszcze pozycje z tego 
zakresu staną na pewno w 
centrum uwagi czytelnika.

lesław Nowak (Filutowicz, 
służący Anzelma). Darnona 
— syna Anzelma — gra Jó­
zef Kaczyński, a żonę jego 
Mełissę — Bożena Borzi ni­
ska (doskonała wróżka)! An 
toniego Jeśmontowlcza wi­
dzimy w roli Frantowlcza — 
służącego Darnona. Jul usa 
Dziemski podobał się nam w 
prologu (Franciszek Zabło­
cki), natomiast rolę lekarza 
Recepty niepotrzebnie prze­
rysował.

Przedstawienie, w którym, 
biorą udział w większości rnło 
dzi aktorzy, którzy częściowo 
w czasie trwających przez 
cztery tygodnie prób składa­
li egzaminy aktorskie, reży­
serował Kazimierz Fabisiak 
(z Państwowych Teatrów Dra 
matycznych w Poznaniu), 
Reżyserowi pomagał asy­
stent dramaturg Zdzisław G1 
żejewski.

Przedstawienie zyskuje na 
wartości w wielkiej mierze ró 
wnież dzięki ilustracji muzy­
cznej Macieja Januszewicza, i 
Starannej dekoracji scenogra 
fa Edmunda Grajewskiego.

Przedstawienie jest napra­
wdę udane. Przekonani je­
steśmy, że będzie się na sce­
nach naszych miast, miaste­
czek i wsi cieszyło zasłużo­
nym powodzeniem.

Cieszy nas wiadomość że 
dyrekcja PTD w Poznaniu 
nosi się z zamiarem zapro­
szenia gnieźnieńskich kole­
gów z „Zabobomrkiem" na 
kilka przedstawień do Poz­
nania. Mieszkańcy Gniezna 
ucieszą się widząc na swej

Leon Łabędzki (Anzelm)
scenie „Balik gospodarski" 
Zabłockiego.

Obecnie odbywają się w 
Teatrze Gnieźnieńskim pró­
by sztuki L. Rachmaninowa, 
E.. Ryssa „Okno w lesie".

Tekst: Wład. J. Ciesielski. 
Zdjęcia: Antoni Jeśmonto-

wicz.

Nowe książki4
Kto zabił Burrela?

Taki jest tytuł nowej książki 
znanego postępowego pisarza i 
publicysty francuskiego, Vladi- 
mira Poznera.

W roku 1951 prasa amerykań­
ska przyniosła wiadomość o sa­
mobójstwie popełnionym przez 
niejakiego H. O. Burrela. Na 
kanwie tej wiadomości Pbzner. 
który spędził wiele lat w Sta­
nach Zjednoczonych i poznał do 
kładnie „amerykański . styl__ ży­
cia", snuje swoje rozważania.

Pisarz wykazuje, że śmierć 
Burrela jest wynikiem stale 
wzrastającej faszyzacji kraju i 
polityki „zimnej wojny". Wstrzą 
sające są podawane przez Poz­
nera autentyczne dane z codzien 
nego życia amerykańskiego. Wy­
zysk. niesprawiedliwość społecz­
na, jak najdalej posunięta niena 
wiść do Murzynów — oto praw­
dziwe oblicze reklamowanej ko­
lorowymi neonami rzeczywisto­
ści amerykańskiej. Tej rzeczywi­
stości którą dokładnie pozna! 
autor powieści i którą wiernie 
poda.ie czytelnikom książki.

(W. S.)



Witold Degler
Gdy się pisze 
sprawozdanie...

Gdy się pisze sprawozdanie, 
to niejedną wieś zaszczyca 
jedno małe dumne zdanie:
„W naszej wiosce jest

[świetlica..."

Choć się faktem tym chwalicie, 
ale często bywa tak: 
jest świetlica — znakomicie! — 
lecz jej mnóstwo rzeczy brak...

Gdzie jest radio, stół, obrazy, 
gdzie gry, książki? Szkoda łez! 
Toć ta salka, bez obrazy, 
to magazyn złomu jest!

Gdy się pisze sprawozdanie — 
jak to milo, jak zaszczytnie 
dodać krótkie piękne zdanie: 
„Kulturalne życie kwitnie../'

rA jak stoją czasem sprawy, 
gdy kultury zmierzysz zrąb?
\V ciągu roku: trzy zabawy..
I nic więcej? Ani w ząb!

Gdzie odczyty, gdzie lektura, 
chór, teatrzyk? Zajęć huk! 
Swietliczanko, czy kultura 
to jedynie praca nóg?...

Gdy się pisze sprawozdanie, 
cezy błyszczą dumy iskrą, 
jeśli wtrącić chlubne zdanie:
„W naszej wiosce jest boisko..."

ŁecsA niekiedy lany chwastów 
ra boisku LZS!
Są zawody? — pytam Was tu — 
Skąd! Lecz gorzki zawód jest!...

Kio tu biega, rzuca dyskiem — 
by w tężyznę, w silę rósł?
Toć boisko jest pastwiskiem 
dla źrebaków, krów i kóz!...

Gdy się pisze sprawozdanie, 
fteby wsławić wioskę, gminę, 
cni sportowcy, świetliczanie, 
trzeba słowa poprzeć czynem!

— żołnierze, • dzielni syno­
wie Ameryki! Przed waszym 
wyjazdem do Europy muszę 
wam udzielić pewmych in­
strukcji. Wprawdzie nie 
wiem jeszcze, gdzie będziecie 
stacjonowali' ale ną wszelki 
wypadek przyda się 'wam kil­
ka wskazówek. Jeżeli więc 
znajdziecie się w Anglii, nie 
wolno wam... Czego chcesz 
Smith? Nie, taksówkarzy mu 
sicie pozostawić w spokoju 
chłopcy. Anglicy w ogóle nie 

znaj ą się na 
żartach. Z po­
wodu jednego 
ubitego szofe­
ra podejmują 
zwykle taki 
krzyk, jakby 
umarła Greta

Garbo. Trzeba być więc o- 
strożnym. Nawiasem mówiąc, 
podobno sierżant Johnson ku 
pił sobie w Nowym Jorku ła 
macz zębów. He, Johnson po 
zostaw lepiej tę zabawkę w 
spokoju. Jeżeli chcesz już 
wreszcie ją użyć, to wybierz 
sobie jakiegoś komunistę. Ko 
niecznie jednak postaraj się 
o „alibi". Co mówisz Brown? 
Byliście słucha
czem szkoły 
gangsterskiej 

w Chicago i 
potraficie każ 
demu posta­
rać się o „ali­
bi?" Dobrze
Brown. Uważajcie więc i 
mnie za swego przyszłego 
klienta!

A więc chłopcy! Gdybyście 
mieli znaleźć się na odmianę 
we Francji, musicie również 
dobrze uważać. Ostatecznie 
przecież nie można zachowy-

A^1CO

U nas mój panie... 
afisz na ścianie: 
„BUDUJEMY DOM!’

TJ nich przezcażnie, 
czytaj uważnie: 
„AMI GO HOME!"

H. Derwich

Taka jest różnica między Ko- 
ścianem a pieniądzem?

Bardzo prosta: pecunia — jak 
jn :wi przysłowie — non olet, 
a Kościan trochę jednak ostatnio 
o i e t. Czyli po polsku: pieniądz 
ne pachnie, a Kościan — pach 
n:e.

Dlaczego Kościan pachnie? 
Przecież jest to ładne i schludne 
miasto, posiadające dużo zieleni 
1 wodę w postaci rzeki Obry i 
Kanału Obrzańskiego. Właśnie 
o tę wodę chodzi. Ba,, gdybyć 
to była woda!

System spławiania nieczystości 
szpitalnych rurą wprost do Ka­
nału Obrzańskiego sprawił, że

fiłyn przelewający się tym kana- 
em przypomina wyglądem i za­

pachem wszystko, tylko nie wo­
dę. ' W dodatku wylot rury wy­
pada w górnym biegu kanału, 
przed miastem, tak że nieczysto­
ści defilują z prądem poprzez 
cały Kościan.

Powiatowa Rada Narodowa 
p -zygotowuje już jednak projekt 
zapobieżenia złu. A więc w nie­
długim czasie Kościan będzie 
non olet. Tylko... bo jest jedno 
tylko. Chodzą po mieście słu­
chy, że prpjektodawcy wpadają 
w gigantomanie i roją dość fan 
tastyczne projekty pobudowania 
wielkiego i bardzo kosztownego 
zbiornika na owe nieczystości. 
Nie sądzimy, aby już w tej 
chwili była pora na tak kosztow 
ne inwestycje. Czy nie wystar­
czyłby przypadkiem zwykły filtr, 
założony u wylotu rury? Nie je­
steśmy fachowcami z dziedziny 
asenizacji, ale zdaje się nam. że 
filtr (może być nawet zwykły) 
Wystarczyłby W zupełności.
7resztą — nie zrzucajmy ca- 

lej winy na nieczystości 
szpitalne, gdyż wszystkie inne 
też dają się porządnie we znaki, 
a to z powodu przedziwnej wła­
ściwości motoru w miejskim sa­
mochodzie asenizacyjnym. Rze­
czony motor odznacza się nie­
zwykłą kapryśnością. Mimo że 
sprowadzono doń nowe części, 
nie chce działać. Nie chce i już! 
Tak od roku. Dzień chodzi, po-

M iotNwrw

mo

z sobą łamacz zębów. Brown 
zamknij swój kram z dostar­
czaniem „alibi". Już nie będą 
one potrzebne. Harry, mo­
żesz śmiało uprawiać swoje 
podboje miłosne. Dzieci! Dzię 
kujmy Dullesowi, wybieramy 
się do... Niemiec zachodnich!

w/g „Frischer Wind" 
opracował Jot Dawniej dziś

wać się jak na Korei. Ja 
wiem, ja wiem, Harry, że 
Francuzi to oślizgłe żaby, ale 
mimo to! Te dranie gryzą;

potrafią zdo­
być się na sa­

moobronę. 
Chłopcy, bądź 
cie ostrożni z 
dziewczynami, 
gdyż zdarzy 
się wam to sa

co spotkało Roberta 
Pingwooda, który zabrał się 
do osobistej rewizji pewnej 
młodej Francuzki. Na gwałt 
musiał później zamawiać no­
we uzębienie. Może się nawet 
przydarzyć takie nieszczęście, 
że nasz sąd wojskowy będzie 
musiał jednego z was przym 
knąć. Tak, tak, takie są sto­
sunki w obecnej Europie.

Ale ^raz najważniejsze! 
Gdybyście — czego wcale nie 
życzę — mieli być wyekspe­
diowani do Danii, to pozo., 
stawicie wszelkie nadzieje w 
domu. Te duńskie łajdaki po 
stawiły na swoim i obecnie 
ich, sądy mają prawo skazy­
wać nas, wolnych, demokra­
tycznych i sławą okrytych 
żołnierzy amerykańskich! — 
świństwo, co chłopcy? Co po­
wiedziałeś Harry? o pohula- 
niu nie ma w ogóle mowy. 
Tak, chłopcy, „to skandal i 
hańba być skazanym przez 
obcych, którzy nigdy nie po­
trafią pcjąć naszego wielkie­
go posłannictwa. A co ty zno­
wu, Johnson? Jesteś głupi! 
Nie wolno stanowczo obić sę­
dziego duńskiego. W ogóle 
żadnego Duńczyka, ?rozumia no?

Co dzieje się z kurierem? 
Chłopcy, wnet musi się zja­
wić kurier z rozkazem nasze­
go wyjazdu. Co chciałem 
wam jeszcze powiedzieć. O_ 
tóż w Danii nie wolno wam 
podtykać pieści
knajpie. Zapa 
miętajcie to 
sobie! Zjawi 
się natych­
miast policja 
duńska, a my 
w sztabie bę­
dziemy bezsil­
ni.

Nareszcie przybywa kurier. 
Zaraz się dowiemy dokąd wy 
ruszamy. Dobrze! Możesz o- 
dejść! Tu jest rozkaz, chłop­
cy. Teraz łamię pieczęć i zo­
baczymy co tam piszn ..

— Hm, hm, chłopcy, hur­
ra Miller, zatrzymaj kokainę 
przy sobie, Johnson, zabierz

gościom w

NADOBRZANSKIE
OBRACHUNKI

tern miesiąc stoi. I co robić z u- 
parciuchem? Fekalia wywozi się 
tedy konnymi wozami, których 
sprawność jest niewystarczająca. 
Cala ta sprawka — cuchnie.
I dosłownie, i w przenośni, 
/^świetlenie tego miłego mia- 

sta jest — przepraszamy za 
przykre porównanie — jak prze­
szłość i intencje podżegaczy wo­
jennych: ciemne. Bardzo ciem­
ne. Dlaczego? Bo „ARGED" z 
Leszna nie kwapi sń z dostawą 
żarówek. Żarówki dla oświetle­
nia miasta, to jest już nie spraw­
ka, a sprawa, i to pierwszej 
kolejności Chyba ARGED o tym 
wie? Inna rzecz, że Kościan tro­
chę za szybko te żarówki zuży­
wa. Może dlatego, że gasi je o 
trzy godziny za późno, bo o 10 
rano, wyrównywując powstałą 
w ten sposób stratę zapalaniem 
lamp o dwie godziny za późno... 
Warto przypomnieć ten fakt w 
porę, aby błędów zeszłej zimy 
nie powtórzono i w tym roku! 

Kościanie jak w przyro­
dzie, istnieją zagadki, któ­

rych na razie jeszcze nie potra­
fimy rozwiązać Na przykład 
sprawa smalcu. Przywożą sma­
lec do sklepu PSS nr 31. Rozpo­
czyna się sprzedaż po 1 kg. 20 
klientów odchodzi z towarem w 
ręku, reszta, tj. dziesięciu klien­
tów odchodzi z kwitkiem Już 
nie ma smalcu! Ciekawi nas, 
dlaczego PSS -przydzieliło taką 
małą ilość, tylko 20 kg. Dzwo­
nimy do dyrekcji. Informują 
nas, że sklep nr 31 otrzymał 
równo 100 kg smalcu. Co się 
stało z pozostałymi 30 kg smalcu 
w sklepie nr 31? Dla kogo je 
„zarezerwowano"?

Widzicie więc sami, że — przy 
obecnym stanie wiedzy — za­
gadki tej rozwiązać pie potrafi­
my. Trzeba koniecznie zwięk­
szyć zapas wiedzy. Sądzimy, że 
dyrekcja PSS przestudiuje to 
zagadnienie.
pracownicy Kościańskich Za-
*- kładów Mięsnych wzdychali 

od dawna za własną, przytulną 
świetlicą Trzyletni okres wes­
tchnień zakończony został rado­

W

snym okrzykiem „hurra‘‘ na wia 
domość, że dyrekcji zakładów 
udało się zakupić w Wałbrzychu 
drewniany barak, nadający się 
na świetlicę w okresie przejścio­
wym, przed wybudowaniem 
świetlicy murowanej.

„Postawimy budvneczek na 
placyku należącym do naszych 
zakładów" — powiedzieli sobie 
amatorzy szachów, ping-ponga, 
muzyki radiowej i wielu innych 
pożytecznych rzeczy. Na posta­
wienie baraku należało tylko 
uzyskać zgodę architekta powia­
towego ob. Bąka. Ob Bąk po 
rozważeniu sprawy powiedział 
krótko i stanowczo „nie". W 
wieńcu argumentów potwierdza­
jących tę decyzję najmocniejszą 
pozycje zajmowało pełne histo­
rycznej mądroci stwierdzenie, że 
„Kazimierz Wielki zastał Polskę 
drewnianą, a zostawił murowa­
ną". Z prawdy tej — zdaniem 
architekta powiatowego — wy­
nika pewnik, że z drewnianych 
baraków nie powinno się u nas 
korzystać pod żadnych pozorem. 
Nawet Wydział Planowania Prze 
strzennego WRN potwierdził opi­
nię architekta: „Barak psułby 
wygląd architektury przyległych 
budynków". Wydział Planowa­
nia Przestrzennego nie podał 
jednak w jakim stopniu zesta­
wienie budynku Rzeźni z bara­
kiem niszczyłoby panoramę mia 
sta Kościana. Sądzimy, że nie­
bezpieczeństwo nie jest aż tak 
poważne. Podobny barak, jak 
wiadomo, ustawiono w Kością 
nie w lipcu w innej instytucji 
i jakoś miasto się nie zawaliło 
a Kazimierz Wielki nie zaprote 
stował

Nie wiadomo, jaki obrót przyj 
mie cała sprawka. Na razie pew 
ne są dwie rzeczy: 1) że pracow­
nicy Zakładów Mięsnych nie 
mają świetlicy i 2) że barak leży 
bezczynnie, choć kosztowa!.. 15 
tysięcy złotych z okładem!

Takie to są kościańskie spraw­
ki do załatwienia, które miesz­
kańcom miasta — jeżeli tak moż­
na powiedzieć—stają Kościa­
nem w gardle .

jesienne manewry

Kułacki pospiech

przemknąć się na

Jeżeli kułak jedzie wolniutko 
wozem, na którym leżą 2 lub 3 
nieduże woreczki ziarna, to wia­
domo — udaje się na punkt sku­
pu. Jeżeli zaś pędzi co koń wy­
skoczy wozem wyładowanym po 
brzegi wielkimi worami z ziar­
nem, to wiadomo — próbuje 

wolny rynek. 
Ale w Kro­
toszynie zda­
rzył się wy­
padek, który 
wzbudził po­

wszechne 
zdumienie. 

Oto kułak — 
Walczak z 
Gotzupi nad 
jechał do 
miejscowe,

go punktu skupu, nie tylko z 
pełnym wozem, ale i z niezwyk­
łym pośpiechem.

— Zdejmujcie szybko, bo przy 
wiozłem sporo — wołał, nerwo­
wo, zeskakując z wozu. — Uwi­
jajcie się, bo nie mam czasu. Jak 
robić to robić. Prędko! Zważyć, 
do magazynu, zapłacić — i jadę 
z powrotem

■Walczak mówił w ten sposób 
tak długo, dopóki flegmatyczny 
magazynier, na którego gwał­
towne zachęty kułaka nie dzia­
łały, nie zawołał:

— Zboże jest s.are i zawołczo- 
ne. Nie przyjmiemy.

I dziwna rzecz. Od tej chwili 
kułak przestał się śpieszyć. Od­
jechał ze swym zawołczonym 
zbożem bardzo wolno, noga za 
nogą...

POWIADAMIAMY
Kolegium Gminne jest to ze­

branie aktywistów danego tere­
nu, którzy rozpatrują sprawy 
wynikłe w związku z odstawą 
zboża. Kolegium przeciwdziała 
oporowi kułactwa, nakładając w 
szczególnie drastycznych wypad­
kach kary za złośliwe nieprze­
strzeganie terminów odstaw. 
Jest to ciało sprężyste i zgrane, 
szybko reagujące na mdtactwa 
i opieszałość

Ale nie w Buczu.
W Buczu Kolegium nie zauwa­

żyło żadnych krętactw kułac­
kich na swoim terenie, żadnej 
nieusprawiedliwionej zwłoki w 
odstawie, nie nałożyło ani jed­
nej kary . W ogóle nie widzi 
kułaków. Warto zaznaczyć, żp 
Bucz należy do miejscowości, 
które są w odstawie zboża na 
szarym końcu...

Ponieważ byliśmy w Buczu 
kilka godzin, po- 
zwolimy sobie 
powiadomić ist­
niejące tam od 
2 miesięcy kole 
gium, że nastę­
pujący kułacy 
słyną na cały po 
wiat z opiesza­
łości i fałszywe 
go biadolenia:- 
Klech z Barchli-

na, Rzepka z Buczą, Franek 3 
Poświętnego i Kurpisz z Popo 
wa.

HODOWCA KONI
Marcin Kamieniarz z Czerwo 

nej Wsi z zamiłowaniem hoduje

konie. Ziemi ma nie tak dużo. 
A swoje cztery konie, jak mo 
wią w okolicy, po prostu pieści. 
Soytacie może, po co mu az 
cztery konie? Zwłaszcza, ze 
zboża niemal nie wysiewa? 
Przynajmniej tak twierdzi tym, 
którzy pytają go, dJacze|° 
nie odstawia ziarna. t>o 
Marcin Kamieniarz nie wy­
pełnia obowiązków wobec pań­
stwa. Gorzej. Nie tylko sam nie 
wjrpełriia, ele wstrzymuje m 
nych. I nie od dziś. Słynie z o 
pieszałości we wszystkich ak 
cjach społecznych. Nawet na 
odbudowę Warszawy nie chcia) 
świadczyć. Toteż gromada uwa­
ża go za kombinatora, „końskie­
go kułaka".

Kulak i zamiłowany hodowca, 
który pieści swoje konie? Jak to 
może być?

Może być. Bo 
Marcin Kamie­
niarz po to „pie 
ści“ swoje ko­
nie, aby je eks­
ploatować poza 
domem. Ostat­

nio orał rolę 
księdza, za co o- 
trzymał wyna­
grodzenie w po­
staci 5 cetnarów
pszenicy. Więc ziarno ma. Z wła­
snej roli i na skutek zarobkowa­
nia końmi.

Tylko na odstawę „nie ma“.

KTO JEST KTO?
Kto w gm. Krzywin odstawił 

w stu procentach zboże? .
Wdowa Stanisława Jędrosz z

„OBOJĘTMAK“
Jemu wszystko jedno: 
niech sobie budują.
On zawsze w porządku: 
■wszak on robi swoje, 
łokci nie wydziera, 
oraz nie jest szują,

owszem on docenia, 
ale cudze znoje.

Wznoszą się budowle, 
las kominów rośnie, 
mało to wrzrusza 
Imć Obojętniaka, 
jemu wszak wystarczy, 
by dzień przeżyć znośnie 
bo ciemno ma w głowie, 
jak w rogu tabaka.

t.h.n.

Żelazna, gospodarująca na czte­
rech hektarach najsłabszej we 
wsi ziemi.

A kto w tej gminie nie przy­
stąpił jeszcze do odstawy zboża?

Młody kawaler Czesław Ku­
stosz z Nowego Dworu, właści­
ciel najlepszego w gminie, 28- 
hektarowego gospodarstwa, 2 
pięknymi zabudowaniami i m. in. 
16 krowami w oborze!

Już teraz wiecie...

e

Amerykański 
„męż stanu"

On krzycząc: Pokój! — bom. 
bę ma w pysku,

lub wrzeszcząc: Równość! — 
dławi pół świata,

a wyjąć: Wolność! — (myśli 
— wyzysku),

ten atlantycki dyplomata-cz.

Rozw ęzany problem
Z prasy: Amerykanie pod pła­

szczykiem „mediatora" dążą do 
zawładnięcia naftą irańską.
Oto jest doskonała sprawie­

dliwości korona:
„wilk syty, koza cała" — 

(czyt.) — cała zjedzona.
Jard

.O

Odgadnąć znaczenie 8 podanych rysunków, a następnie z każ­
dego wyrazu wybrać oznaczone cyframi litery. Wpisać te litery 
kolejno do podanej kolumny liczb, która wskażc, jaka litera od­
powiada jakiej liczbie. Litery, czytane w kolejności numeracji, 
dadzą rozwiązanie.

2. Przestawionka
A A E L P T 
€ E I K O N 
A D G O O N

W każdej z podanych grup należy litery tak poprzestawiać, by 
powstał odpowiedni sześcioliterowy rzeczownik. Odczytane obok 
siebie litery trzecie i czwarte utworzonych rzcczowmków dadzą 
rozwiązanie.

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie przy 
najmniej jednego zadania roz­
rywkowego, rozlosujemy 5 war 
tośoiowych nagród książkowych 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie tygodniowym pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wlkp. ‘ 
Poznań, ul. Grunwaldzka nr 19. 
z dopiskiem na kopercie: „Roz 
rywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań 
z dnia 27 IX 1953 r.:

1. Rcbusograf: Bądź współbu- 
downiczym nowej Warszawy’ 
(szewc, dzwon, bomba, łódź, wą- 
sy, runy, wij, paw)

2. Zagadki łańcuszkowe: I. O 
grom — Roman — antrakt —

traklor — orkan — kanwa — 
waza — zator — torbiel — biel­
mo— motek — Tekla — lament
— mentol II. Sektor — torba — 
balet — letarg — Argus — usta
— Tatar — tarka — kawał — 
wałek.

Nagrody ksiqżkowe
wy'osowa i:

Nagrody książkowe wyloso­
wali: kapral Majewski — jedn. 
wojskowa 5527. Bożena Friese, 
Studziennice, poczta Budziszew- 
ko, M, Marchwicka. Poznań, 
Rolna 23, St. Jankę, ul Studzien, 
na 5, St Wróblewski, wieś Reń­
sko poczta Wielichowo.


